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Wie c h o d z ą c  przez ziele lat do sztół jeżeli co umieli, to chyba 
mówić po niemiecku i na tem koniec Rolnik, rzerneśln'* 
przemysłowiec, musiał w szkole zamiast izecz;, potrzebnych do 
jego zatrudnienia w pi aktycznem życiu, uczyć się po niemiecku. 
Chciano z naszych dziec porobić Niemców. A wcale jeszcze 
nie dawno trzymano się tej zasady. Dopibro kłębki pod Sol- 
ferino pozwoliły nam trochę wolniej odetchnąć.

Najbardziej dokuczliwą była giermanizacya. na prowincyi. 
W ohwodowem mieście, gdzie Jaśko do szkoły chodził, były 
stosunki tego rodzaju bardzo cierpkie. Ubznowie prześladowani 
za to, że się urodzili Polakami, nie raz płata1 figle cywilizato- 
roii ale z tej walki nierównej zawsze źle wychodzili. Bauch 
profesor Jasia posuwał się najdalej w gorliwości służbowej. 
Miał zwyczaj uczniów śledzić, czy się przypadkiem który nie 
uczy polskiej hietoryi, lub ni" czyta polskich zakazanych ksią­
żek. Zakazaną książką była każda z dziś najbardziej rozpo­
wszechnianych. Dzieła Mićkiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
powieści Czajkowskiego: to były rzeczy bardzo niebezpieczne 
podług mniemania ówczesnego Pieśni Janusza, groziły także 
niebezpieczeństwem, bo były zakazane. Ale jak to zawsze bywa 
że zakazany owoc ma jakiś urok, tak i w szkole obiegały 
wiersze i książki zakazane pod wielkim sekieteia Młodzież 
po kątach czytywała najlepsze dzieła polskie, nawet uważała 
to i słusznie sa obowiązek naroaowy, Czasem który uczeń 
wyuczył się na pamięć jaką deklemacyę i w szkole wygłaszał 
kolegom, i. m r ii.i  maHet/ja iinbuf* -/iiolM

Brio to w październiku. Ranek chłodny, ale pogodny 
może ostatni w jesieni. Na trawkach i po dachach widać szron 
srebrzysty. Słońce ledwie się z ziem podniosło. W mieście 
iuch się rozpoczął, a z dachu szkolnego ozwał się dzwonek. 
Uczniowie spieszą jak mrówt z różnych stron, gromadki we­
sołe gwarne. Między innymi widać żwawego chłopczyka w ża­
łobie, to Jaśko. Cała klasa ?o lubi po drodze kupiąl się 
w około niego i żartują. Za grupką uczniów nadszedł pro­
fesor Baucń. Jedyną jego umiejętnością, był niewyczerpany 
zasób głupsi i przeklęstw niemieckich, któremi obsypywał 
uczniów, a jedyną zasługą u g ó r y ,  była nienawiść wszystkiego 
co nie niemieckie. Szybko zblizył się do chłopców i zawołał po 
niemiecku, bo po polsku ani pół słówka nie rozumiał

— Kawka chodź tu ! -  Jaśko sbiżył się do niego i zdjął 
czapeczkę na przywitanie. — Słuchaj mówił lauch dalej, ja 
ci mówię, że ty szkół nie ukończysz, zawsze coś buntujesz.
J;yy, — J a nie buntuję nikogo. 1|S>fT\

— Jaklo nie buntujesz, a dla czegóż tak5e gromady zaw­
sze za tobą chodzą.

— Bo mię koledzy kochają. / '  ^
— Staraj się lepiej abyśmy ciebie kochali, bo pamiętaj, 

że źle skończysz. 'l
-■ * _ * m iórr V  “**. liw rd  ,jh3, - Ja się uczę pilnib i. na naganę me zasługuję.

— Idź dó szkoły wi-zasnął Bauch, a postąpiwszy za
chłopcami wołał: nie idźcie gromadą, lamparty!

— A to kuternoga! szepnął któryś w gromadce.
. &  — Czego chce u nas ten krzywonos! puwiedziai drugi.

— I i i ! h i! h i ! zawtórował, w koło uczniowie i Znikli
we drzwiach gmachu gimnazjalnego. 3aucb wściekły wpadł
za nimi, ale już każdy był w klasie. Zły dobył z bielonego
rytartego długiego surduta okrągłą tabakierę i wpakował

z pół łuta do jgromnego zaki żywionego nosa Resztki tabaki 
• nosypały się po ogolonych warg ten i zostały na . terczącej 

brodzie. Lmapen nnd Waaabunden! Wycedził przez zęby 
tabakierkę wsuwając w obszerną kieszeń, z której wyjechał z 
nowym naborem Wyciągnął ogromną koloiową chustkę, ioz- 
winął ją, jak bandeię niemieckiej cyvulizacyi w berenlindsk 
i przyłożywszy do nosa zatrąbił głośno, jak na polowaniu. 
Właśnie w tej chwili przechodził popod gimnazyum kaeylista 
z urzędu obwodowego, a za nim Mały uieodstępny pudel- 
Głośn iąkanir pana profesora obiło się najpierwej o uszy 
pudla, a biorąc ten głos za trąbkę myśliwską, zaszczekał ra­
dośnie. Trąbienie pana Baucha powtórzyło się, echem rozcho­
dziło się po korytarzach i teraz uderzyło także potężne słuchy 
kancylisty. Zwrócił się poznawszy po trąbie czyli po odgłosie 
nosa swego ziomka wus drausm  i wszedł na kuiytarz. Kan- 
cylista był chudy spiczasty Niemczyk, także wygolony jak i f 
Barah, z króciutko ostrzyżoną główką w krótkim watowanym 
surduciku ..zaraczkowym i w wąziutkich pantalonikach w kra jri 
poddaitych do góry, widać oszczędnie przykrojonych; na, głowie 
mdsmica. Małe oczka przymróżywszy zbliżał się szybko 
cieniutkiemi nóżkami do Baucha i wyciągnął chudą długą 
łapkę na powitanit Bauch podał mu łapę niedźwiedzią, bo 
średniego wzrostu korpus profesorski kończył się niezmiernie 
dużemi rękami i ogromntmi nogami.

— W i gets leolega! nałę.toąWóiinb
— Serwus bruder! odpowiedział przybyły kaucylista 

Kane, coż tu u was słychać profesorze Bauchu?
— To niepoprawny naród tych Polakow. Wyobraź sobie 

takie małe chłopcy, co to ledwie do szkoły chodzić zaczyna!— 
Z żadnego uie dobrego nie będzie.

— Cóż się stało?
— Same lamparty, same lamparty!

iv si ~~ Tak> potwierdzał Kane. m n s
— A ten Kawka z piątej kiasy, temu widocznie coś 

złego z oczu patrzy. Młody chłopiec, ale jak się na mnie 
popatrzj o wojem czm-nem okiem, to się ja, wobraź sobie, ja  gc

i s£fe|°ifts,id ęiik ‘ji::bi [y-.mlon ob h .rndtf j
‘— Kiedy tak to go wypędźcie ze szkMj. To pewnie ten 

co mie szka u ślusarza Mateusza ? O ja mu nie daruję. Wiesz
kiedyś tu wieczór opadł mię pies Mateusza, ozarm duże psi
sko. Ja sie tam wprawdzie niczego w świecie nie boje, ale 
przecie pomyśl sobie to ogromny pies, i mógłby człowieka 

pokaleczyć. . s y ^  atf(^  '
— Nu! uu, mógłby pokaleczyć! powtórzył Bauch.
— Pies mało mię nie zjadł, a ten szelma Mateusz, am 

się uie popatrzył, że na mnie Jego pies napadł i mało brako­
wało, a byłbj mie pokąsał. , 0  pani. Jezu! jak to uiężko 
człowiekowi w tej przeklętej , Galicyi, u uaf y Niemczecn
■inaczej* iuryiĄct# yarśydiąf« .ifómu} i jjipuimś inon?jifif

— Polskie gospodarstwo.
—  A ten wasz Kawka będzie taki, jak jego gospodarz. Wiesz 

bracie ile razy przechodzi koło rnnie ten obwieś, zawszi coś 
powie po polsku plunie mi P°d jtógj U niego m eszka teu 
Kawka pewnie taki sam będzie. 6Xf)ŝ -  m

4 - Niebezpieczne indywiduum, ale mu uie zrobić me
można bo swoję rzecz rozum’. Mówię ci, tak ęj mówi ipo 
niemiecku, jak gdybj nigdy uie był Polakiem. jWoj5 , &


